
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem,_________________________________ M nmer pojedyocagy 1 0 0 0  MagęK

Rok XX. Kraków, 17 lutego 1923. \  Nr. 7.

I m ś w m  metropolity proisłoiogo u Ularszaurie

Prenum erata  w Polsce : Kwart, bez odn. w miejscu 11300 — Mk. 
1 przes. 12000'— Mk. Półrocznie 24000'— Mk. Rocznie 48000'— Mk. 

m e ry k a : 8 dolarów rocznie. Numer pojedynczy 15 centimów.

Ceny ogłoszeń • miejsca wiersza milimetrowego jedno-
~T~---------------------------------------szpaltowego na str. ostatniej Mp. 200., od
mejscą wiersza milim. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 600.

Cerem onia w yniesien ia  z cerkw i zw łok  m etropolity  Jerzeg o  w  W arszawie. Fot. s. Wolski, W arszawa,

T R E 8 C  N U M E R U :  Zamordowanie metropolity prawosławnego w Warszawie. — Ku czci Kopernika — Im rrezi litewsko-niemiecka w Kłajpedzie. Reor-
aniz,Cya a-mii czerwonej. — Jubileusz rczonego. — Nowy mary^ż w ang elsk ej r-dzi ie króle skiej. — Piotr '  ołh c członkum Akademii Fraccnetiej. — 
°- urs piękności na reducie prasy w Krakowie, — Z sili koncertowej Po zgonie króla Konstantyna — Nowy Kiaków i t. d

Wychodzi każdej soboty.
K E D A K C Y A  i A D M IN IST R A C V A : K R A K Ó W  XV. 

u lic a  K a z im ie r za  W ie lk ie g o  L. 9 5  (dom własny). 
Telefon Nr. 479.



r  — -
Ku czci Kopernika: Mikołaj Kopernik według sztychu 

ze zbiorów Withe-Jeżewskiego Rys. F. s. kowarski.:»?!

gnaniu archim andryta Smaragd błyskawicznym ru
chem wyciągnął rewolwer i strzelił dwukrotnie do 
metropolity. Obie kule trafiły w głowę i metropo
lita Jerzy, raniony śmiertelnie, padł na podłogę 
i po kilku minutach zakończył życie.

Na odgłos strzałów zbiegła się służba, ducho
wni prawosławni, a po chwili zjawiła się policya. 
Mordercę, który nie stawiał żadnego oporu roz- 
rozbrojono a następnie dostawiono pod silną strażą 
do komisaryatu policyi.

Badany archimandryta Smaragd tłómaczył swój 
czyn zbrodniczy tem, że metropolita Jerzy ulegał 
zbytnio rządowi polskiemu i że spowodował usu
nięcie ći-ch biskupów prawosławnych z różnych 
dyecezyi. Zbrodnia ta świadczy też wymownie, 
do jakich celów zmierzają i jakich środków  chwy
tają się ciemne siły, które nie chcą pokojowego 
współżycia różnych wyznań w obrębie Rzeczypo
spolitej, gwarantującej wszystkim obywatelom wol
ność sumienia i kultu.

Ku czcł Kopernika: W idok Torunia, rodzinnego miasta Kopernika.

Zamordowany metropolita Jerzy, człowiek sę
dziwego wieku, piastujący już oddaw na wysokie 
godności w Cerkwi prawosławnej, wiedział, że je
dynie w lojalnym stosunku do państwa można 
znaleźć zapewnienie spokoju"i szczęścia dla tych 
rzesz prawosławnych, które uniknęły piekła bol
szewickiego pod opiekuńczemi skrzydłami Białego 
Orła. Ani na jotę nie odstępując od kanonów Cer
kwi, godził on umiejętnie interesy jej z interesami 
państwa. Było to solą w oku różnym dawnym 
działaczom, nie tyle religijnym, co politycznym, 
w stylu czarnej sotni przedrewolucyjnej. Nie po
została ona na ziemi ojczystej, by po bohatersku 
bronić wiary przed prześladowaniem władz so

wieckich, ale tchórzliwie uciekła do Europy zacho
dniej, bądź to osiedliła się w Polsce, wykorzy
stując liberalizm naszej konstytucyi i tolerancyj- 
ność naszych władz. Zbyt długo rząd pobłażał 
działalności nielojalnej kilku biskupów i ich oto
czenia. W reszcie zdecydował się ich usunąć. Ale 
nie obezwładnił najniebezpieczniejszego agitatora, 
archimandrytę Smaragda, wychowanka polity
cznego i pomocnika Eulogiusza. Ten, widząc, że 
ludność prawosławna i ogół duchowieństw a nie 
poddaje się występnej propagandzie, posunął się 
aż do zbrodni.

------------------  ;jg  OJ

Ku’ czci Kopernika ; Kopernik (rzeźba Godebskiego) 
na dziedzińcu Biblioteki, Jagiellońskiej w Krakowie.
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Zamordowanie metropolity prawosławnego
w  W arszaw ie

(Do illustracyi tytułowej i itlustracyi w tekście).

W  W arszawie dokonana została zbrodnia, która 
ma głębsze znaczenie polityczne. Oriarą jej padł 
metropolita prawosławny Jerzy, a mordu dokonał 
zasuspendow any archimandryta Smaragd, b. re
ktor seminarjum duchownego w Chełmie. Zbro
dnię popełniono w okolicznościach następujących.

W  piątek dnia 9 b. m. zjawił się u metropo
lity Jerzego, zamieszkałego w gmachu przy ul. 
Zygmuntowskiej Nr. 13. archim andryta Smaragd 
i konferował z nim około godziny. Przy poże-

Ktł ezci Kopernika: Dora w Toruniu, w którym mieszkał Mikołaj Kopernik. Fot, „•mk**.
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Ku czci Kopernika: Uczeni w dyspucie naukowej z Kopernikiem. (Reprod. obrazu Gersona).

Ku czci K opernika.
W nadchodzącą niedzielę i poniedziałek Polska 

czcić będzie wielką rocznicę. Dnia 19. b. m. przy
pada 450 lat od dnia urodzin Mikołaja Kopernika, 
największego geniusza, jakiego Polska dotychczas 
wydała, a przed którym chyli czoło cały świat 
ucywilizowany. Mikołaj Kopernik to chluba ludz
kości, teinbardziej chluba narodu polskiego.

Genialny astronom był synem Mikołaja Ko
pernika, który około r. 1460 przeniósł się z Kra
kowa do Torunia i w tern mieście przyszedł na 
świat. Po wczesnej śmierci ojca, znalazł opiekuna 
w wuju, biskupie warmińskim, pierwotne nauki 
odebrał w Toruniu, a w r. 1491. zapisał się wraz 
z bratem na wydział filozoficzny Akademii Kra
kowskiej. Kraków opuścił Kopernik w r. 1494. 
i za radą swego wuja poświęcił się stanowi du
chownemu. W r. 1495.. otrzymaws y zasiłek od

kapituły warmińskiej, udał się z bratem do Włoch 
i w Padwie, gdzie zapisał się w album polskie, 
oraz w Bolonii kształcił się dalej w matematyce. 
Tam też uzyskał stopień doktora. Nauka jego już 
wtedy głośną być musiała, gdyż w r. 1499. objął 
katedrę astronomii w Rzymie. Niebawem opuścił 
Włochy, ale wkrótce tam powrócił dla studyowa- 
nia medycyny i w Padwie otrzymał stopień doktora 
tego przedmiotu. Wróciwszy do kraju lata 1504—7., 
jak się zdaje, przepędził w Krakowie, gdzie do
konał wielu obserwacyi i gdzie prawdopodobnie 
napisał swe nieśmiertelne dzieło o obrocie ziemi. 
W początkach 1507. r. na żądanie wuja przeniósł 
się do Warmii i odtąd już stale zamieszkał we 
Fraenburgu.

Dopiero pod koniec życia Kopernik zdecydo
wał się ogłosić swe wielkopomne dzieło i napi
sawszy przedmowę oraz dedykacyę papieżowi 
Pawłowi 111. oddał je do druku. Odbite w Norym
berdze p. t. „Nicolai Copernici Toruniensis de 
Revolutionibus Orbium Coelestium IibriVI.“ (1543). 
zastało ono Kopernika już na łożu śmierci.

Ku czci K opernika: Pomnik Mikołaja Kopernika w Toruniu jy ,  „sztnJsa'

Ku czci Kopernika: T Rygiera „Kopernik".

Zasadą systemu Kopernika jest przyjęcie obrotu 
wirowego ziemi około, osi oraz postępowego około 
słońca. Prace Kopernika obaliły w ten sposób 
system Ptolom eusza, który środek świata umieszczał 
w ziemi, a stworzyły nowy system, według którego 
środek układu planetarnego mieści się w  słońcu. 
System ten stał się podstawą wszelkich dalszych 
prac na polu astronomii, a wszystkie dalsze ba 
dania potwierdziły jego prawdziwość. Odtąd imię 
Kopernika jaśnieje w panteonie ludzkości, jako 
jednego z największych geniuszów świata, a Polskę 
okryło nieśmiertelną chwałą. Ale i tu ujawniła sie 
zaborczość Niemców, którzy usiłowali zaanektować 
Kopernika dla swej narodowości. Były to jednak 
orzeczenia najzupełniej nieuzasadnione. Dowody, 
że Kopernik był Polakiem, są niezbite. Pochodze
nie Kopernika, zapisanie się jego w albumie pol
skim w Padwie, współczesny list Melancbtona,

Ku czci Kopernika: Pomnik Kopernika w W arszawie 
wzniesiony w r. 1830. dłóta Thorwaldsena.
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Jubileus uczonego: Prof. Józef Rostafiński.

Impreza litewsko-niem iecka w Kłajpedzie: Kawalerya „powstańców litewskich" na ulicach Kłajpedy

szych rozmiarach, natomiast dopiero niedawno 
powstały trzy komitety odchodowe: krakowski, 
toruński i warszawski.

W  ten sposób będą w Polsce trzy obchody: 
w Krakowie dla świata uczonych, jako w siedzibie 
wszechnicy, na której kształcił się Kopernik; w To
runiu jako miejscu urodzenia, dającego pretekst 
Niemcom do fałszowania pochodzenia wielkiego 
astronoma, oraz w Warszawie, gdzie obchód da I
najszerszym kołom sposobność do złożenia hołdu 
jednemu z największych geniuszów świata.

* ' •? - • ■ ’/:• * ‘ '

dóbr Kłódno i Teresin w Blońskiem, ukończy! 
Szkołę Główną, kształcił śię potem w Berlinie, zy
skał stopień doktorski w jenie, w  latach 1873— 
1876 był docentem uniwersytetu w Strasburgu, 
w roku 1876 mianowany profesorem uniwersytetu 
w Krakowie, od r. 1877 zaliczony do grona człon-

Impreza litewsko-niemiecka
w Kłajpedzie.

Nie ulega już żadnej wątpliwości, że zamach 
na Kłajpedę dokonał rząd litewski w porozumie
niu z Niemcami. Stwierdzono, że wśród rzekomych 
„partyzantów" litewskich, którzy samorzutnie mieli 
dokonać napadu, znajdowali się oficerowie i żoł
nierze zarówno regularnej armii litewskiej, jak 
i niemieckiej. Odegrano jednak komedyę dosko
nale. Oddziały, które wyruszyły na podbój Kłajpedy 
K ąją Rzeczywiście wygląd band, Mk to świ-adczą 
z a łą c z o n e  w niniejszym numerze illustracye.

§ \

Improea litewsko-niem iecka w Kłajpedzie: Torpedowce francuskie Algćrien i Sćnógalais u wejścia do
portu kłajpedzkiogo

Impreza litewsko-niem iecka w Kłajpedzie: Grupa „partyzantów" litewskich z karabinami maszynowymi 
Ku czci Kopernika: Kopernik, rzeźba Brodzkiego w dniu zajęcia Kłajpedy.

(Muzeum Narodowe w Rapperswylu).

który go nazywa „astronomem sarmackim" i wiele Jubileusz uczonego, 
innych faktów usuwa wszelką w tym względzie
wątpliwość. Zadokumentowaniem polskości Ko- W szczupłem gronie mężów nauki odbyła się
pernika i odparciem śmiesznych pretensyi niemie- w tych dniach w Krakowie uroczystość jubileu-
ckich będą nadchodzące uroczystości, jakiemi szowa jednego z najznakomitszych polskich przy-
w d. 18. i 19. b. m. cała Polska uczci 450-tą rodników, Józefa Rostafińskiego, obecnie honoro-
rocznicę tego wielkiego Polaka. Niestety, nie dało wego profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
się stworzyć ogólno-polskiego komitetu, któryby Jubilat urodzony w W arszawie w 1850 r., syn
podjął zorganizowanie uroczystości w jak najszer- Michała, dyrektora Banku polskiego i właściciela
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S E W E R .

HANKA.
NOWELA.

2)

Pow oli ca la  m asa  w tłoczyła się  do kościoła. 
S akram ent ustaw iono n a  ołtarzu, lud zaśp iew ał:

Ś w ięty  Boże, Św ięty  mocny, Św ięty a  nieśm ier-
Zmiłuj się  nad  nam i... Itelny,

i nabożeństw o skończone.
Zaroiło się  na p lacu poza cm entarzem  i roz

w eseliło . H anka w  gronie rów ieśniczek stanęła  
ma schodach  u  wyjścia...

jednocześn ie zajechał pow óz i stanał. Naj
s ta rsz a  z pań  przyw ołała H ankę giestem  i uśm ie
chem , panicz siedział na  przodzie.

Na dziew czynę buchnęły ognie, nogi się pod 
n ią  uginały, k roku zrobić nie m ogła.

-  P an i cię w o la - s z e p n ę ły  do Hanki dziew 
częta.

M aryna ujęła ją za  rękę i podprow adziła.
-  Jak ci na im ię ?  -  spytała pani.
-  H anka -  odpow iedziała cichutko.
Kanicz w lepiał w  n ią sw e czarne ślepia

uśm iechał się tak  jakoś ciepło, że uśm iech 
jego  w rażał się w  głębię jej se rca  -  bladła.

-  Hanko, a  w iesz  ty, że jes teś  śliczna -  
zaw oła ła  panienka.

H anka opuściła  oczy m ilcząc.
-  S zkoda, że nie j estem  m alarzem  -  szep n ą  

panicz.
-  W ym alow ałbyć ją w śród  k łosów  pszenicy

1 czerw onych m aków , sto jącą z sierpem  w  ręku, 
w  koszulin ie i w  niebieskim  gorsecie. Ż ar słońca 
pali, m ocne cienie, natura om dlew a.

H anka spo jrza ła  na panicza i znow u zapło
niona, oczy przysłoniła pow iekam i. Ś lepia sw e 
w rażał w  n ią  t tak  się  jak o ś czulił, że  aż  jej 
serce drżało.

-  Ależ to praw dziw y typ w iejskiej piękności, 
bzkoda , że ja  nie um iem  iyle, aby się  porw ać 
na takie dzieło...

-  Haniu, jeszcze raz spojrzyj -  szep ta ł 
panicz.

Lecz H anka, drżąc z rozkosznego strachu , 
nie spojrzała .

-  M uszę nap isać  do W ładzia, aby przyjechał
2  płótnem  i farbam i -  to jego rodzaj! On jeden 
da radę tem u zjaw isku, on jeden -  szczebiotała 
pan ienka.

-  Moja Haniu, m oże n a s  odw iedzisz w e 
dw orze — dodała zw raca jąc  się  do dziew czę
cia. — Przyjdź, bardzo  cię proszę.

-  Kicj niew iem  w kiedy -  odparła H anka 
cichutko.

-  Kiedy chcesz, choćby dziś przed w ieczorem .
-  Dziś w ieczorem  — pochw ycił panicz.
-  Do w idzenia -  pow iedziała s ta rsza  pani 

i sk inęła  na woźnicę.
Konie ruszyły i niecierpliw ie pom knęły jak  

w iatr, H ankę otoczyły dziew częta. S ia ła  zap a 
trzona, oszołom iona.

-  Zaprosiły cię panie do d w o ru ?  P ójdziesz?.,.
1 cóż tam  będziesz robić?...

-  A gadajże H anka -  zaw ołała  M aryna.
-  Dajcie mi pokój — odpow iedziało dziew 

czę i zam yślone, rozkosznie sm utne, w ysunęło  
s ię  naprzód.

-  H anka w e dw orze napije się  kaw y z cu
krem , naje  białych c iast i popsuje sobie sm ak, 
że  potem  nie spojrzy  na  czarny chleb, a od 
m aślanki głow ę odw róci -  mówiły do siebie 
gospodynie.

H anka sz ła  żyw o otoczona rów ieśnicam i.
Z za  w ęgła dzw onnicy przez sztachety  cm en

tarza patrzał na n ią Jędrek ciekaw ie i sm utno, 
w idział jak  sta ła  przed pow ozem  i rozm aw iała
2 państw em .

-  P ew no m usiała  w  kościele tak  okrutnie 
zaw racać ślepiam i na  panicza, że aż  ją  za 
czepił... -  Ś ciągnął p ięść i w stydząc się  scho
w ał ją  w  kieszeń  źupanika.

-  A niechtam  -  rzeki z  rezygnacyą -  
m ech robi, co chce, noga m oja nie przestąpi 
progu jej chałupy, a ślep ia  m oje nie popatrzą 
na n ią -  nigdy 1

W yraz „nigdy- rozluźnił w  nim gniew  1 za 
w ziętość, zaciśn ięta p ięść zw olniała, dłoń się 
w yprostow ała, pochylił się, głow ę opuścił, nogi 
Wolno ciągnąc za so b ą  -  posm utniał.

-  Nigdy -  pow tórzył -  nigdy I I cóż mi

po niej, kiej nie m oja, kiej ją  nic do m nie nie 
ciągnie, obca, ja nie dla niej, ona n ie  dla 
mnie... 1 za cóż to m am  ją śledzić, naśladow ać 
i nadw yrężać, za co?... Kiej ona nie chce i od
w raca się odem nie. Niech leci do panicza, jak  
ćm a do św iecy, nie będę jej odganiał, bo i po 
c o ?  I co mi z te g o ?  Nie m oja, nic w  niej, coby 
k u ‘ m nie ją  ciągnęło, Nic, nic -  pow tarzał 
sm utno -  a  przecie jaby jej utoczył serdecznej 
krw i, gdyby ino zechciała!...

-  Gdyby ino zechciała I Ale ona chce ino 
panicza. P an icza  jej się zachciew a i pośm iew iska 
ludzkiego.

Zagotow ało się w  nim , w yprostow ał się, 
nozdrza rozszerzył, p rzez nie w ciągnął w olno 
pow ietrze i oglądał się  d rżąc z gniew u.

-  Nie m a ra tunku -  szep ta ł -  bo gdyby 
był, tobym  go znalazł. Z drow aś M arya -  szep ta ł 
dzw oniąc zębam i z w rasta jącą  w ściek łośc ią  — 
dziej się  wola... udusić go... T w oja P an le l I cóż 
m i przy jdzie? dziopa się  za  nim  rozlam entuje... 
ła sk iś  pełna... a m nie zpom stu je na  wieki... P an  
z Tobą... zakują... B łogosław ionaś Ty... i wezm ą... 
m iędzy niew iastam i... dziopa osza le ję  z  boleści 
za tam tym  •••

Przystanął, zdjął kapelusz , pot rękaw em  k o 
szuli obcieral i oddychał w olno, a  długo. S iła 
w  nim  w rzała, krew  się  burzyła, a nie w idział 
dla nich żadnego upustu , żadnego ujścia  -  i to 
go m ęczyło. P rzed  nikim  poskarżyć się nie mógł, 
w styd  go palił, a  zazdrość  i żal w  głębi serca  
żarły.

-  Ani się nie utopię, ani się nie zabiję... 
A choćby -  dokończył cicho -  to na to w szystko  
m am  czas.

O statn ia m yśl uspokoiła  go, poszedł w olno 
do dom u sam  jeden, n ikogo n a  gościńcu nie 
było. S łońce, długi, żółty gościniec, ginący w  zie
leni i jasne, w ielkie, puste  b łonia przecięte 
rzeczka o srebrem  św iecącej się w odzie.

-  Sam  na Bożym św iec ie  siero ta  i ona je
dyna m oja, -  a nie m oja i m oją nie będzie. 
A bez co, N ajśw iętsza P anienko, bez co  -  i la  
czego jej nie u ra tu jesz? ...

Rozczulił się , łzy otarł rękaw em , i zaw sty
dzony niemi, pognał prosto  do chałupy.

S łońce się zniżyło, od zachodu  jęknął w iatr 
i w ary  rozganiał, b iałe chm urki w yskakiw ały  
z b łękitnego przeźrocza i sKupiały, jak  gdyby 
się w itały z dalekiej podróży.

H anka w  św iątecznym  gorsecie i biaiej cien
kiej koszuli o haftow anej kryzie u szyi, w  chu
steczce na  głow ie, w ysunęła  się z izby, obejrzała 
się do koła, zag łęb iając w zrok w  niebieskie 
sk lepienie zaw ieszone nad  ziem ią. M iała w zrok 
sokoli -  oczy w ypatryw ała -  nikogo. Białe 
chaty, zieleń pod nogam i, żółty gościniec, drzew a, 
w  górze stońce, białe chm urki na niebie — 
i ona jedna.

-  S am a, jednuśka na  Bożym św iecie — 
szeptała. -  Nikogo w ele mnie. Jędrek s ię  od
czepił... I dobrze się  stało... Dobrze się s ta ło  -  
pow tórzyła głośno, aby zdusić gniew  i żal ro 
dzący się w  jej sercu. -  Dobrze i nie żałuję 
teg o l Gdzie on teraz m oże być?... Może z chło
pakam i w  k arczm ie?  A m oże u M aryny siedzi?

Zakłulo ją pod żebrem , że aż  się  zatoczyła, 
lecz w stydząc się  sam ej siebie n a  z łość się 
rozśm iała.

-  A niech siedzi, a mnie da św ięty  spokójI... 
T erazem  ci sw obodno jak  ten ptak, m ogę lecieć 
gdzie mi się podoba i polecę, choćby na kraj 
św iata...

-  Nie na  kraj a do dw oru, do m ego k ró 
lew icza, napaść  ślep ia  jego w idokiem , nacieszyć 
głosem , w esołością , dobrocią i w szystkiem , co 
w  nim jest.

P oszła  żyw o w  stronę dworu.
-  Królewicz mój i tyle m ego szczęścia , co 

s ię  na niego popatrzę i nasłucham  jego głosu. 
P an ienka  pow iedziała, że jestem  w  sam  raz 
udatna do m alow ania, jak  tylko len m alarz, 
pono Głodzio się  zw ie, z Krakow a przyjedzie. 
W tedy będę siadyw ać w e dw orze i ślep ia  p aść  
i uszy p aść  i serce p a ść  i kto mi zabroni ?.„ 
ję d re k ?  — a  jem u do m nie zasie . Ma m ądrą  
M arynę, niech słucha jej m ądrości, i w patruje 
się  w  nią od w schodu do zachodu słońca.

M urowany dw ór o czerw onym  dachu, z ob
sze rn ą  w erandą, s ta ł w  głębi parku. Na straży 
jego, z jednej strony ciem ne, zasłuchane w  w ie
czność św ierki, z drugiej białe, w esołe o długich 
w arkoczach  brzozy, pozw alające w ietrzykowi 
baw ić się niem i i szum ieć. P rzed dworem  
okrągłe gazony pełne róż, a w śród nich portu- 
laki wiły się po ziem i w abiąc jasnem i barw am i...

Dziewczyna stanęła  w  grom adzie bzów , p a
trzy ła  na ich sm ętną w eso łość  i s łuchała  m u
zyki w iatru grającego na  Ich w arkoczach. Dwór 
s ta ł jak  zaklęty, drzwi pozam ykane, dokoła ży
w ej d u s z y - ja k a ś  m roźna pu stk a  w iała, a  długie 
cienie czarnych św ierków , kładły się n a  żółte 
jego ściany  i czerw oność dachu.

-  Rety, jak tu sm utno, szepta ła , jak  tu 
straszn ie , w idzi się, że pałac  zaczarow any. 
Jakże tam  pójść, gdzie zapukać, do kogo. A jeśli 
sam  panicz otw orzy i w ciągnie m nie do sw ej 
izby ?... Zadygotała ze strachu, płom ienie buchnęły 
jej na  tw arz, a k rew  do głowy, że aż się jej 
w  m ózgu zakotłow ało.

Jak tu ludzie wyżyć m o g ą?  Jak wyżyje mój 
kró lew icz?!... A m oże on zaczarow any, to mu 
dobrze, a le  m nie?... W strząsnęło  ią, w odziła 
w zrokiem  po parku, gubiąc się w jego ogrom ie,

~  Tu jak w  lesie, tylko że w  lesie milej, 
choć tutaj i róże kw itną i w szelak ie kw iatuszki 
tu łają się  po ziem i. Tu sm utno, źe się duszy 
p łakać chce, a zdaje  się, jakby tu śm ierć w y
gnała w szelaką w esołość...

Cofała s ię  w  głąb brzóz w ystraszona.
Otworzyły się drzw i pałacu, na w erandę w y

szedł panicz, zbliżył się do balustrady, przyłożył 
dłoń do czoła i patrzał.

H anka cofała się, ustępując za białe brzozy.
-  Za nic nie pójdę tam , za n ic - s z e p ta ła -  

ze w stydu, w olę się  zapaść  pod ziemię.
P an icz  stal w  jednem  m iejscu i patrzał z p rzy

łożoną dłonią do czoła. Dziewczę przyiulone do 
brzozy czekało. P an icz  zbiegł ze schodów  w e
randy. H anka w ystraszona pocichu w ym knęła 
się z zagajn ika  b r2Óz i całym  pędem  uciekała. 
S trach  i w styd gnały ją. Dopadła do olszyny na 
rozłogach. S tanęła  zdyszana i odw róciła się.

Dw ór zakryły drzew a, panicza nie było w i
dać. Z daw ało  się dziew czynie, że w śród  św ier
ków  zam ajaczał granatow y kontusik  i białe rę
kaw y, lecz się jej tak  zdaw ało , bo raz tylko 
m ignęło i znikło.

-  Głowę m am  nabitą  jędrkiem  i ślep ia  m nie 
oszuku ją  -  szep ta ła . -  Cóż teraz pocznę?... 
Do dw oru za nic nie w rócę, na  nieszpory za- 
późno . D laczegóżeś uciekała Ł Trza było iść  -  
n ie  zjadłby c ię l A jakby cię chciał pocałow ać?... 
Nie dałabym  się. Albo to nie m a tyle m ocy w e 
m nie, żeby się nie dać?!... Musi ci też całow ać 
ogniście i m ięciuśko i słodko  jak  m iód, że od 
tego ca ło w an ia  duszę zatracić  m ożna i paść. 
Na sam ą m yśl strach  łapie m nie za gardło, ż e  
oddechu złapać ni m ogę... Ze w stydu i już la  
tegom  uciekała. A pocoś tam  laz ła? ... I teraz* 
bym  poszła , gdyby nie panicz, a  pan ienka w y
szła . W ychyliłabym się z za drzew , ujrzałaby 
m nie i przyw ołała do siebie. P rzy pan ience m o
głabym  i ja  ś iep ia  sw o je  w niego w ra żać  i nieby 
mi nie zrobił. Ale jak  rękę do oczu przyłożył 
i pa trzał niby sęp  n a  gołębia -  nie b y ło 'ra d y . 
uciekłam .

Szła pow oli do chałupy -  słońce pochyliło  
się, k ładąc róż na b iałe chm urki, zachodni w ie
trzyk sze leścia ł w  olszynie, żółty gościniec, z ie
lone błonia i b iałe ściany  chat o sza ry ch  dachach , 
przyparte do starych  g rusz 1 lip w esołych, p a - 
frzały na  nią. Śm iechy na błoniu zgrom adzonych 
dzieci, rw ały ciszę i sm utek  rozlany w  naturze. 
H anka chciała btedz do dzieci i zberezić  z niem i 
baw ić się, żeby sobie  panicza o dsunąć z przed 
oczu i Jędrka, co jej zag lądał do m yśli i pam ięci. 
C hciała lecieć, a  nie śm iaia , przecie ona już nie 
dziopa, a śliczności do m alow an ia  dziew czyna. 
R ada była śm iać się  i dokazyw ać, lecz ją  jak iś  
sm utek  brał, że nie mogła... Z am yślona pochy
liła  głow ę, ręce założyła za  siebie, ciężko jej 
było na  sercu , sm utno  w  duszy, pusto  dokoła. 
S tanęła  przed drzw iam i tzby -  zaparte  1 M atusi 
n ie m iała, ojciec pojechał na  term in do K rakowa, 
dziew ka pognała bydło, ona  jedna s iero ta  n a  
bożym  św iecie.

N iedaw niuśko przychodził Jędrek, g rał na 
harm onii, przytupyw ał, śm iał się, zęby szczerzvł 
i św iadczy ł i św iadczył -  okrutnie św iadczył 
Przybiegały  rów ieśnice, dokazyw ały , ciaaneiv  
ch łopaka , a  on tylko w  n ią  w lepiał śfepia! 
A o n a? ... Na nią rzucono uroki, zobaczyła p a
nicza i utonęła w  nim. U tonęło jej serce  i oczv, 
i m yśli i pam ięć i w szystko . P an łcz  stoi w ciąż 
przed nią uśm iecha się jak  „k u sy -  zm ieniony 
w królew icza 1 Oczy w ypatruje za paniczem ,

Zx "  ’ S8rce drży do niego!... Jędrek 
odszedł i m ów ią, że nie w róci — nigdy.

(Doko liczenie nastąp
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S P O W I E D Ź
3) P o w ie ś ć  z  f ra n c u sk ie g o

-  Zem szczę sie.
-  Z em ścisz s ie? ... p a n ?  za c o ?
-  luż ja w iem .
Sądziłem , że hrab ina przytom ność s tra c i ; 

tyle było w  tej chwili przerażenia w  jej glosie 
i w zroku. Książe zdaw ał sie tryum fow ać. Chciał 
przybliżyć sie  do niej. Ale zapanow ała  nad sobą 
i skup ia jąc  całe sw e oburzenie w e w zroku, za 
w o łała  :

-  P an  jes teś  nędznik . W ole um rzeć niż wi 
dzieć pan a  raz jeszcze. Oddal sie pan, albo  każe 
go w yrzucić!:

To m ów iąc postąp iła  ku niem u.
Książe um knął.

XV.
Przygnębiony byłem  w stydem  za  nią. T aka 

kobieta 1... tak  w ysoko położona 1... tak  p ię k n a , 
n a jpożądańsza ze w szystk ich  kobiet I isto ta nie
b iań sk a  1 do k ó re j  ja nie śm iałbym  m ów ić ina
czej jak  na k lęczkach 1

jak iem uż potw orow i oddała  się 1...
Często zapytyw ałem  sam  siebie, za pom ocą 

jak iego  uroku, jakich w zniosłych  zalet byłoby 
m ożna dotknąć jej serce. W idząc ją tak d o sko
na lą  w  sw ej zew nętrznej postaci, tak dum ną, 
tak  poszuk iw aną przez cały Paryż, o toczoną 
przepychem  i obdarzoną tym szczególnym  p o 
ciągiem , który w ynika z sam ej obojętności, m ó
w iłem  sobie, że człow iek, którego w yróżni, p o 
w in ien  s tać  pod w szelkim i w zględam i na rów ni 
z  nią. Pow inienby być jak im ś pierw ow zorem  
w dzięku, m eztw a, rozum u, dystynkcyi, p ięk n o 
ści 1 Jednym z tych ludzi, którzy stanow ią  epoke 
w  historyi tow arzyskiej, pow inienby nazyw ać 
sie  Leicester, Buckingham , don Juan, R ichelieu, 
lord Byron, pow inien  być jakby  naum yślnie s tw o 
rzony  dla ow iania m iłością se rca  królowej.

A tym czasem ... była to isto ta podobniej^za 
do  m ałpy niż do człow ieka 1

Ale pod w rażeniem  tej brutalnej sceny, przy 
której byłem  obecny, nie m yślałem  już o tern. 
Chwile uznałem  za s tan o w czą  i w ybiegłem  n a  
ulice pod w rażeniem  tak w ygórow anego pośw ie
cenia, iż gotów bym  był rzucić sie w  płom ienie. 
Spotkałem  sie  z księciem  przy w ejściu  do h o 
telu, ale byl tak w zruszony od gniewu, że n a 
w et nie spo jrzał na mnie. Usta m u drgały, oczy 
zaszły  k rw ią ; raczej biegł niż szedł. Nigdy do 
tąd nie w idziałem  tw arzy bardziej sza tańsk ie j.

Z daleka ujrzałem  hrabinę poza drzw iam i. 
Pochyliła sie na  ław kę. Nie śm iałem  podcho
dzić tyłkom  patrzał.

Była m ocno zarum ieniona, ale zaw sze prze
śliczna i jak aś  rzew na.

W ogrodzie nikogo nie było. Mnie nie w i
działa.

W tem  zerw ała sie nagle, w yprostow ała całą 
sw o ją  postać, n iezrów nanie harm onijną i z b o 
leśc ią  za łam aw szy  rece zaw oła ła :

-  O któż m nie w ybaw i od tego nędznika 1
U słyszaw szy to w yszedłem  naprzód i ze szcze

rym  zapałem , zapałem  serdecznym , od którego 
aż  głos mi drżał a  łzy cisnęły  sie do oczu, 
rz ek łem :

-  Ja p an il

XVI.
H rabina krzyknęła i odw róciła sie.
P o zn a ła  m ie od razu ; ale zdziw iona, że w i

dzi mie w  tym m iejscu, słyszy odpow iadającego 
na  jej w ołanie, n iepew na ile podchw yciłem  z jej 
tajem nicy -  dozna ła  w zruszenia , k tóre n iepo
dobna opisać.

Rychło jednak przyszła  do siebie i w idziałem  
jak  u tkw iła  w e m nie sw ój w zrok, który m ie Już 
tyle cierpień nabaw ił. Tego było za w iele. P rze
m ów iłem  :

-  P rzypadek  uczynił m ie św iadkiem  rozm o
wy, jak ą  pani m iała z księciem  Titiane.

Tu chcia ła  mi przerw ać, ale m ów iłem  dalej:
-  O l nie obaw iaj sie pani n iczego! T a jem 

nica, o której dow iedziałem  sie, um rze razem  
ze m ną. Nie przyszedłem  tu, by jej nadużyw ać, 
a le  by w yśw iadczyć pani przysługę.

-  Doprawdy, panie -  odrzekła -  nie pojmuję...
Były to p ierw sze jej wyrazy, do m nie w y

m ów ione. 1 chociaż w ym ów ione były gniew nie, 
gdyż um ierała ze w stydu, zachw yciły  mie one. 
Zrozum iałem , że chce oddalić sie, że s łow a 
m oje, że sam a obecność m oja w  podobnej chwili, 
w ielką jej przykrość sp raw ia. Zatrzym ałem  ją 
jednak  i nadając  postaw ie mej i głosow i m em u 
w yraz  w szelk iego  m ożebnego uszanow an ia , rze
kłem  :

-  B łagam  panią, przez w zgląd na nią sam ą, 
w ysłuchaj m iel... Nie m asz pani przy sobie n i
kogo, ktoby m ógł u jąć sie za  n ią ; ani m ęża, 
an i brata. O bow iązkiem  każdego uczciw ego cz ło 
w ieka jest uczynić to w  ich m iejscu. Jeżeli s ą 
dziłem , iż m ogę pokazać sie> to do tego up ra
wniły m nie w łasne  słow a pani. Czyż nie żąda
ła ś  pani m ściciela ? A przyfem, chociaż nie m ia
łem honoru być przedstaw ionym  pani, sądzę Je
dnak, iż nie zupełnie obcy jej jestem .

Nie m ogła pow strzym ać lekkiego uśm iechu. 
P o  raz  p ierw szy  dostrzegłem  co ś ludzkiego w  jej 
pięknych oczach. S korzystałem  z  tego.

— Dodam do tego -  rzekłem  -  iż nie m a pani 
do czynienia z człow iekiem  w  rodzaju księcia 
T itiane, który chce panią zgubić, ale z człow ie
kiem , który gotów  zaryzykow ać sw e życie, je
żeli potrzeba, by pani w róciła do  posiad an ia  
sw ych  listów .

P rzekonała  sie, żem  w szy stk o  słyszał i o d 
w róciła sie  zarum ieniona by  ukryć łzy. O krutne 
położenie dla młode] kobiety 1 Jakże w tedy m u
s ia ła  ża łow ać niegodnego sw eg o  zw iązku!

Z obaw y być postrzeżoną z okien hotelu, p o 
stąp iła  o k ilka k roków  do żyw opłotu, nie od
pow iedziaw szy  mi.

Sądziłem , żem  nabył p raw a do pó jścia  za 
nią. P łak a ła  ciągle.

W końcu znow u zw róciła oczy w  m oją stronę. 
T eraz  egzam in ten byl dla m nie pom yślny. Z a 
pew ne m usiała  sobie pow iedzieć, iż ten kto tak 
do niel przem aw ia, m usi być praw dziw ym  m ę
żczyzną. P odn iosła  reke i ob tarła  sobie oczy. 
"Widziałem, jak  piekne jej łono łagodnie podno
s iło  sie. Czułem nieprzezw yciężoną cheć rzuce
n ia  sie jej do nóg. Być może, iż dom yślała sie 
tego, gdyż nagle sta ła  sie spokojn ie jszą  i mniej 
poddającą  sie w rażeniu .

— Gdybym m ogła przyjąć propozycye p ań 
ską, pow iedziała, przedew szystkiem , m usiałabym  
zapytać p an a  co go sk łan ia  do robienia mi jej ?

-  Ależ na m iłość boską 1 - z a w o ła łe m -w ie c  
pani teraz  nie tyle już chodzi o odzyskanie sw ych 
lis tó w ?

Zam yśliła sie.
Jestem przekonany, iż szu k a ła  sp o so b u  p o 

służenia sie m ną, chcąc zarazem  w praw ić mie 
w  błąd co do charak teru  sw ych s to sunków  z k się
ciem . Zam iaru tego nie m ogłem  brać  jej za z łe ; 
w  podobnych okolicznościach, przyszloby to na 
m yśl każdej kobiecie.

Jednak, położenie jej staw ało  s ie  co chw ila 
tru d n ie jszem ; przecież nie m oją było rzeczą m ó
w ić teraz.

— Ależ... gdybym  przysta ła  na  to... jakżebyś 
ipan postąp ił so b ie ?

— N ajofwarciej w yznaje pani, iż sam  tego 
nie w iem . Ale osoby zn a jące  m nie, nigy nie za 
rzucały  mi braku  odw agi, ani in teligency i; 
a w ierz mi pani, iż bardzo  jest silnym  i zrę
cznym  ten...

Chciałem  już pow iedzieć: Ten, kto ujm uje 
sie za kobietą k tórą kocha -  ale nie śm iałem  
i popraw iając  sie rzek łem :

Ten, kto m a w  reku sw ym  sp raw ę na św ię t
s z ą :  reputacye kobiety.

Być m oże, iż nigdy nie okazano  jej pośw ie
cenia tak  szczerego  i tak nam iętnego, m ów iłem  
z  rozrzew nieniem  i błagająco.

Z daw ała  sie zdum ioną.
— Żałuje, że rtie poznałam  pana  w cześn iej -  

rzekła.
Potem , łącząc obaw ę z w yniosłością, p róbo

w ała  uspraw iedliw ić sie.
-  Co pan  m ożesz pom yśleć sobie o m n i e l -  

zaw ołała, i zakryła sobie tw arz rekam i.
-  J a ?  odpow iedziałem  sp u szcza jąc  oczy -  

ja  m yślę, że jak  w iększa cześć kobiet, u legają
cych raczej sercu  a nic rozsądkow i, by łaś pani 
tak  n ieszczęśliw a, iż źle um ieściłaś sw e uczucia.

Ale usłyszaw szy  te w yrazy, na k tóre pew no 
czekała, h rab ina spo jrza ła  na m nie rozkazująco 
i z gw ałtow nością, do jakiej nigdybym  nie przy
puszczał, że jest zdolną i ząw o ta ła :

Cóż to pan sobie m y ślisz?
Z ozum iałem  czego chcia ła  i dla zask arb ie 

nia sobie w zględów , ułatw iłem  jej to k łam stw o, 
które m nie bynajm niej nie oszukało .

-  M yślę, odrzekłem , iż m iedzy p an ią  a k się 
ciem , istn ia ła  w ym iana listów , które, gdyby zo 
stały  źle w ytłóm aczone przez nieprzychylnych 
czytelników , m ogłyby pozw olić na  przypuszcze
nie, iż zrobiła pani księciu w iecej zaszczytu, an i
żeli na  to zasługuje.

-  M asz pan  s łu szność  -  odrzekła. - I  znow u 
spo jrza ła  na m nie, jakby chcąc p rzekonać sie 
czy m ów iłem  szczerze.

Uwierzyła.
-  M iedzy nim a m ną -  pow iedziała -  nie było 

nic, oprócz próżności z jego strony, a z m ojej, je
dnej chw ili lekkom yślności, k tóraby m ogła za 
p row adzić mie daleko, gdybym sie na ostrożności 
nie m iała. P ozory  są  przeciw  m nie, ale nie chce 
by sie nimi posługiw ano.

-  To pew na, że nikt nie zdoła posłużyć sie 
nim i, jeżeli mi pani pozw oli działać, odrzekłem .. 
Znam  księcia  T itiane z reputacyi, i sądzę, ż e  
jest zdolny do w ykonan ia  zem sty, k tórą pani 
zagroził. K iedykolw iek w ieczorem , m oże dziś 
jeszcze, rozgrzany w inem , udzieli sw ym  przyja
ciołom  fragm entów  z listów  pani. To nie pow in
no sie stać.

-  Cóż p o cząć?  -  zapytała.
-  Dać mi n iezbedne w yjaśnienia, dla zapo

bieżenia temu.
-  Pow inien m ieć dziesięć m oich l i s tó w - z a 

częła  znow u, rum ieniąc sie- -  Z am knięte s ą  one 
w  czarnem , skó rzanem  pudełku, w raz  z m oim 
portretem , fotografow anym  przez A dam a S a lo 
m ona, a jak  mi książę  m ówił, to w szystko  zło
żo n e  jest pod podw ójnem  dnem  jego toaleto
w ego neseseru .

Tyle szczegółów , tak  dokładnych, nie pow in- 
noby pozostaw ić w e mnie ani cienia w ątpliw ości 
co  do natury  ich zw iązku. Ale serce m oje było> 
tak  usidlone, iż tylko ubolew ałem  n ad  h rab iną .

-  Czy w iesz pani, gdzie książę m ieszka ? -  
zapytałem .

-  W hotelu Im perial.
-  Dziękuję. T eraz pozw ól mi pani odejść.
Ale hrab ina pochw yciła m nie za  reke i pa

trząc  w  oczy z niepokojem  zap y ta ła ;
-  Chcesz go pan w y zw ać?
-  Gdyby w yzw anie doprow adź ło m nie do 

celu, to posłałbym  mu je  bezw łocznie. Ale jeżeli 
książę  m nie zabije, to pani nie odzyskasz  sw ych 
listów , gdy ja go zabije, pani także m ieć ich 
nie bedzie. W takim  razie listy te d o stan ą  sie 
do rąk  spadkobierców  księcia. Ja zostanę are
sztow anym , lub bede m usiał uciekać i nic nie 
zdołam  uczynić dla pani. Nie! W okolicznościach  
tak  delikatnych potrzeba nie tyle siły ile zrę
czności, po trzeba wiecej rozsądku, aniżeli gw ał 
tow ności. W szystkie środki są  dobre przeciw  
człow iekow i, który chciał popełnić taką n ikczem - 
ność. Znajdę jeden z nich, jestem  tego pew ny.

H rabina jeszcze m nie zatrzym ała.
-  P an  je s t e ś - r z e k ła —człow iek uczciw y i n ie 

chcesz  m nie zd rad z ić?
Zw ątpienie to obraziło m nie; ale h rab ina by ła  

w  położeniu  tak  sm utnem , iż p rzebaczyłem  jej 
z ca łego  serca.

-  Cóżby mi z tego p rzy sz ło ?  -  odrzekłem .

XVII.
S tanow czo zdecydow any byl?m  zrobić w szyst

ko, aby tylko w ydrzeć księciu  T itianie listy h ra
biny. Ale nie w iedziałem  jak  się w ziąść  do 
tego.

N aprzód postanow iłem  przenieść się do ho
telu Im perial i byłem tak szczęśliw y iż zn a la 
złem  tam  apaitam en t w olny na tern sam em  pię
trze co i książę i tuż obok niego. A partam ent 
k sięcia  sk ład a ł się  z trzech p o k o i: sypialni, s a 
lonu i gabinetu toaletow ego.

P odczas gdy jeden służący  hotelow y odnosił 
m oją w alizę, zręcznie w ypytałem  się  go o m o
jego sąsiad a . -  S łużący ten, zdaw ało  się, iż 
m iał jak ąś  z łość do księcia, ktćry pew no po bru- 
ta lsku  obszedł się z n im ; to też w ynurzył się 
przedem ną z w ielką ochotą. Od niego dow ie
działem  się, że k s ążę w ychodził rano  do łazie 
nek, potem  pow racał, ubierał się i jadł śn iad a
nie n a  dole, w  osobnym  pokoju. P o  obiedzie 
p rzechadzał się w  tę lub ow ą stronę, w edług 
sw ego  upodobania. W ieczorem , co dzień praw ie 
upijał się.

A zatem , zrana było najłatw iej dostać się do 
jego apartam entu .

Zaledw ie ta uw aga przyszła mi na m yśł, 
a już nabrałem  pew ności, że m oje p rzedsię
w zięcie pow iedzie mi się. Pom iędzy m oim  a jego
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apartam entem  znajdow ały  sie  drzwi, od których 
k lucz m iał rządca hotelu. Ale w  takim  razie, jak 
tu sobie poradzić z drzw iam i, by nie pozostało  
ś la d ó w  w łam an ia ?

W yszedłem , by sie nad tem  zastanow ić. P rzy
znam  sie, iż nie czułem  w  sobie ani cienia sk ru
pułu. N ajgorsze środki w ydaw ały  mi sie do
brym i -  byłem  tylko osiągnął cel. To com  za
m yślał zrobić dla hrabiny, nie m ogło żadną 
m iarą  być poczytyw ane za zbrodnie. Ale -  gdyby 
trzeba było zstąp ić  aż do zbrodni, to i w  takim  
razie sądzę, iż nie cofnąłbym  sie przed nią.

XVIII.
T egoż sam ego w ieczorem  odw iedziłem  ją. 

Była tylko co po obiedzie, s a m a ; dzieci baw iły 
s ie  w  ogrodzie. P rzy jęła  m nie jak  starego  zna
jom ego. W ciągu dw u godzin, spędzonych na 
rozm ow ie z nią, nie zrobiłem  najm niejszego  n a
pom knienia na  nam iętność, jaką we m nie roz
budziła. Być może, iż to ją zdziw iło, gdyż nie 
zadając  sobie w ielkiego truciu, m ogła odgadnąć, 
co  sie w e m nie dzieje, ale w  obecnej ch wili 
znajdow ałem , że byłoby w cale n iew łaściw em  
ż ą d ać  jakoby zadatku  za usługę jaką  m iałem  
jej w yśw iadczyć.

Ona -  jednem  tylko była zajęta, a m iano
w icie uspraw iedliw ieniem  sie. O pow iedziała mi 
ze  sw ego życia w szystko, co uznaw ała, iż po
trzeba bym w iedział, a zarazem  nie strac ił dla 
niej szacunku.

W ydano ją za m ąż, bardzo  m łodo, za  czło
w iek*, którego nie kochała, za m izantropa, k tó 
rego delikatne zdrow ie w ym agało bezustannej 
pieczołow itości. Nie chciał on by tow arzyszyła 
m u w  podróżach, jakie zm uszony był odbyw ać 
dla znalezienia klim atu łagodniejszego nad  p a 
ryski.

Dziwne to było m ałżeństw o! Mąż przebyw ał 
w  Egipcie, w e W łoszech, na w yspie M aderze; 
a żo n a> m łoda, p iękna, bogata, m ająca przeszło 
ośm kroćstofysiecy franków  dochodu, jak dow ie
działem  sie później, najzupełniej pozostaw iona 
była sam ej sobie.

się zatem  w szędzie sam a, gdy 
k tórakolw iek z przyjaciółek nie m ogła jej to
w arzyszyć.

Co roku m ąż przyjeżdżał i spędzał z nią 
parę  m iesięcy. Czuli ku sobie naw zajem  naj
w iększy  szacunek  — ot i w szystko 1

Żyjąc lakiem  życiem  bezcelow em , czyż m ożna 
było dziw ić sie, że bezczyność zie jej rady po 
dała. Przyznała, sie iż m iała niejaką s łab o ść  do 
księcia  Titiane. Ale zaw czasu  spostrzegła n ie
bezp ieczeństw o .: Książe był to człow iek kom 
prom itujący, uczęszczający  do kobiet, bez repu- 
tacyi. A przytem  był n ieznośnie nieprzyzw oity.

W szystko to było w ypow iedziane tonem  tak 
naturalnym , iż niepodobna mi było nie w ierzyć. 
S łuchałem  hrabiny w  m ilczeniu i ubolew ałem  
nad  nią.

Gdy mi już w szystko  opow iedziała, zdoby
łem  sie na zapytanie, co też mogło, choćby na 
chw ile, podobać sie  jej w  tym obrzydliwym  
k sięc iu ?

-  Doprawdy, że sam a nie wiem  - odrzekła -  
s am a  sobie nie m ogę w ytłóm ac2yć. Ale w idy
w ałam  go codziennie...

— A przytem  -  dodała -  nie zastanow iw szy  
s ie  -  był w  modzie...

XIX.
Był w  m odzie! T o w łaśn ie była przyczyna 

rzeczyw ista, natu ra lna  i jedyna, m ogąca wytłó- 
m aczyć ich stosunki -  jak przekonałem  sie 
z czasem , poznaw szy  charakter hrabiny. Książe 
był w  m odzie! To jest, robił g łupstw a nie zu
pełnie podobne do głupstw  jakie robią inni -  
m aniery m iat im periynenckie; kobietom  patrzał 
w oczy ze spokojną pew nością człow ieka bez 
żadnych zasad  m oralności -  grał -  n ienam iętn ie  — 
a  w ygryw ał bez zad o w o len ia ; nudził sie, m ówił 
o tem  i w ierzono m u | -  i unoszono sie nad 
nim.

M iał nakoniec talent zaw racania głów  w  epoce, 
w k tó re i nic już nie dziwi, bo w szystko znużyło -  
naw et b łazeństw a, niespodzianki, dziw actw a.

A poniew aż przew yższał w szystkich  podo
bnych sobie w tych skutecznych środkach  przy
podobania się, w ięc dlatego by być uw ielbianym  
przez kobiety, nie potrzebow ał pięknych rysów , 
ponętnej postaw y człow ieka próżnego, niedy
skretnego, bez uczciw ości, przedsiębiorczego, 
bez żadnego zdania, o jakich m ów i la Bruyćre. 
Brzydki, m ały, bez brody, niezgrabny, sprośny,

NU WUSOł ILLUSTRO W ANE

śm ieszny  i nadęty  próżnością, aż do g łu p o ty ------
był w  m odzie 1

Tego dość było.

XX.
Skończyw szy sw oją spow iedź, h rab ina z a 

pytała mię. co zam yślam  zrobić dla dostan ia 
listów .

Pow iedziałem  jej, iż nie podobna zw ierzać 
mi się z m ojem i m yślam i i projektam i gdyż, 
być m oże, zganiłaby je, ale sądzę, iż pow iedzie 
mi się. -  Zdaw ało mi się, że nie podziela mojej 
ufności, gdyż diugo nalega ła  na m nie, bym się 
jaśniej w yiłóm aczyl.

W tedy pow iedziałem , i e  zam iary  w  rodzaju 
tego, jaki pow ziąłem , nie m ogą się  w ydać roz 
sądnym i, dopóki ich nie uw ieńczy pom yślny 
skutek.

N atenczas, czy to dla dodania mi odw agi, 
czy też nie zastanow iw szy  się w  chw ili strachu, 
pow iedziała m iędzy innym i ogólnikam i, że zrobi 
w szystko , co tylko zrobić m oże, byle odzyskała  
sw e listy.

Nie podnosiłem  w ów czas tego rodzaju  zo
bow iązan ia  się  w zględem  mnie, uczynionego bez 
inicyatyw y z mojej s tro n y ; ale chciałem  ją 
uspokoić, by przynajm niej dobrze sp a ła  w  nocy.

-  Nie uspokoję się  -  pow iedziała -  d o 
póki tych przeklętych listów  nie będę m iała 
w  ręku. O kropnie się obaw iam  skandalu . W iem , 
że dzięki m em u położeniu, św iat zastanow i s ię  
pierw ej dw a razy, nim zam knie drzwi przede
m ną -  m oże naw et nie ośm ieli się zrobić tego 
dla m ojego n azw isk a ; ale zaw sze  byłoby to 
narażeniem  się za śm iałem . A gdy sobie przy
pom nę, iż przed dw om a laty, ja p ierw sza prze
stałam  przyjm ow ać u siebie, naw et w itać jedną 
z m oich przyjaciółek z lat dziecinnych, k tóra 
była tak  n ieszczęśliw ą, iż poczęto robić o niej 
plotki -  w tedy dopiero w yobrażam  sobie ile 
m usi być przerażającego  w  podobnem  położeniu.

- W olałabym  um rzeć, aniżeli być narażona 
na fol

XXI.
Pożegnałem  ją, przyrzekłszy, iż jutro przy

n iosę listy. Dodałem, uśm iechając  się, iż jeżeli 
nie zobaczy m nie w poludnie, to będzie znaczyć 
że książę  zabił mnie. Ale hrab ina przyjęła to 
zbyt tragicznie.

-  Nie fizeba um ierać I Nie chcę teg o l -  
zaw ołała . -  T rzeba żyć l Żyć, by być szczęśli
w ym i... Aby być szczęśliw ym , trzeba żeby się 
pow iodło 1...

Z gorączkow em  uniesieniem  uścisnęła  mi 
rękę. Nie wiem  jak  się to stało , żem  zdołał 
uw oln.ć się od tego uścisku .

Na drugi dzień, o godzinie w pół do dw u
nastej, książę jadł śn iadan ie  w  dolnych poko
jach h o te lu ; posługiw ał mu jego służący. W ap ar
tam encie księcia nie było nikogo.

Była io w łaśn ie chw ila, którą w ybrałem  dla 
urzeczyw istnienia m ego zam iaru. Zaopatrzyw szy 
się w  narzędzia, za pom ocą których m iałem  
w ydobyć listy hrabiny, nie w ątpiłem  już o tem, 
iż w szystko  dobrze mi pójdzie.

Pom ysł był n iesłychanie ryzykow ny, ale na 
cóżbym  się nie odw ażył w  przyw idyw aniu obie
canej n ag ro d y ?

O dśrubow ałem  zam ek w  drzw iach oddziela
jących mój pokój od pokoju księcia. Potem  
w ykręciłem  fen, który znajdow ał się po drugiej 
s tron ie drzwi -  poszło  mi to n ietrudno!

N astępnie lekko popchnąłem  drzwi i s ta n ą 
łem  n a  progu książęcej sypialni.

Jednym rzutem  oka obejrzałem  w szystk ie 
sprzęty. Czułem się zupełnie zim nym , spokoj 
n y m ; uśm iechałem  s ę praw ie.

Na kom odzie spostrzegłem  ogrom ną, elegan
cką szkatu łkę z juchtow ej skóry, z m etalow ym i 
narożnikam i i złoconym  herbem  na w ierzchu. 
Był to niezaw odnie neseser, o którym  m ów iła 
mi hrab ina . D otknąłem  go -  był zam knięty 
i to na zam ek sztuczny, którego nie m ogłem  
otw orzyć. W tedy w sunąłem  ostrze noża m iędzy 
w ieko i szkatu łkę nacisnąłem  — i w ieko od
skoczyło.

Zdum iała m ię św ietność  rozm aitych przed
m iotów, które ujrzałem . Szkatułka ta nie zd a
w ała się być w łasnośc ią  mężczyzny, naw et 
bogatego, ale chyba królow ej. P rzerzucając złote 
flakony z korkam i szm aragdam i w ysadzanym i, 
p rzyszło  mi na  m yśl, iż gdyby zastano  m nie tu 
w  tej chwili, nikłby nie uwierzył w  bezintere
sow ność m oich zam iarów .
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W tedy opanow ało mię szczególn iejsze w zru 
szenie. Ręce mi drżeć poczęły. N iezaw odnie 
człow iek przyw łaszczający  sobie cudzą w łasn o ść  
m usi dośw iadczać coś podobnego, lesffo uczucie 
przerażenia, połączone z n ieokreślonem  uczuciem  
tryumfu, nie pozbaw ione jednak  pew nego uroku.

Kolejno podnosiłem  cztery przedziałk i, n a 
pełnione flakonam i i innem i narzędziam i w ysokiej 
ceny. W głębi na sam ym  dole znalazłem  rodzaj 
pudelka. Otworzyłem  je ;  poznałem  p o rtre t; pod 
nim leżały listy. Nie m iałem  czasu  liczyć ich ; 
szala łem  z radości.

W biegłem  do m ego pokoju, naw ei nie zam 
knąw szy  szkatułki, zam ki przytw ierdziłem  na 
sw ojem  m iejscu.

Skończyw szy fo, obtarłem  sobie czoło i spo j
rzałem  na zegar.

W skazyw ał kw an d ran s na  p ierw szą. Rzuciłem 
się na schody.

XXII.
P rzyszedłszy  do hrabiny, znalazłem  ją  we 

łzach, oburącz w spartą  na stole.
U jrzaw szy m ię zerw ała  się. Na pięknej jej 

tw arzy  m alow ało  się  takie cierpienie, iż pospie 
szyłem  pow iedzieć:

-  już m am  listy.
U słyszaw szy fo, zam knęła drzwi, które po

zostaw iłem  o tw arte ; potem  zapytała  k ró tko :
-  D laczego pan spóźn iłeś s ię ?

To rzekłszy w yrw ała mi pudełko z rąk. Nie 
słuchała naw et mojej odpowiedzi. Gdy przytło
czony w zruszeniem , padłem  praw ie na krzesło , 
h rab ina, przed obejrzeniem  pudełka, popatrzyła 
na  m nie z w yrazem  niedow ierzania, którego 
nigdy nie zapom nę i rzekła:

-  Spodziew am  się, żeś pan nie czytał tych 
listów  1

Byłem w  stan ie  tylko spojrzeć na  nią z go
ryczą i podnieść ręce ku niebu.

W edy przybliżyła się do kom inka. W n cy 
padai deszcz, pow ietrze oziębiło się i rozniecono 
w ielki ogień.

W idziałem  jak  usiad ła  na krześle  przy k o 
m inku, piecam i odw róciw szy się i nie zw raca jąc  
na  m nie żadnej uw agi, jak gdybym ta n  w cale 
nie był. Potem  poczęła liczyć listy, szybko prze
biegając je w zrokiem  i kolejno rzucając w  ogień 
po przeczytaniu.

Od czasu  do czasu  konw ulsyjnie w zruszała  
ram ionam i, jak  gdyby fo co czytała, w zbudzało 
w  niej w stręt lub litość.

I nie spojrzała  ani razu  w  m oją stronę, nię 
przem ów iła ani jednego słow a 1 Zapom niała zu
pełnie o mnie, który jej taką w yśw iadczyłem  
usługę 1

Gdy już w szystk ie  listy zostały  spalone, sp a 
liła portret, potem  pudeiko ; patrząc jak  lo w szy
stko  ogarnia płom ień, w yraz spojrzenia m iała 
gorzki i surow y.

Co do mnie -  ja patrzałem  na nią, nie bar
dzo pojm ując fo, com  w idział.

N akoniec, gdy w  kom inku pozostał tylko po
piół, odw rócija się i u rzaw szy  mię -  tak  jakby 
się zdziw iła i rzek a z pew nym  rodzajem  przy
m usu  :

-  Jakżeś pan  je d o s ta ł?
M ilczałem, zaczęła  zn o w u :
-  Chcę w iedzieć.
-  Dostałem  sposobem  najprostszym  -  odpo

w iedziałem  — ukradłem .
Przygryzła sobie usta, u sły szaw szy  ten do

bitny w yraz. Potem  w sta ła  i znow u zap łakała. 
Po  chw ili o tarła łzy i nagle, nie m ów iąc ani 
s łow a m achnęła stanow czo  ręką.

Potem , z zim nem  postanow ieniem , p ostano
w ieniem  czysto  patrycyuszow skiem , usiad ła  mi 
na kolanach  i objęła za szyję rękom a.

R ozkosz, jakiej w tedy doznałem , była tak 
w ielką, że  tego nie określę  s łow am i! Czuć jak 
ona, ona za k tórą tak  się ubiegałem , ona tak 
dum na, nieprzystępna, przytuliła mi się  do se r
ca... od tego m ożna było um rzeć 1...

Ale postanow iłem  sobie, że ta kobieta, w ła
śn ie  dla lego, że była nadzw yczaj dum ną, nigdy 
nie będzie n iższą nadem nie.

Podniosłem  w ięc ją i posadziw szy  tuż obok 
na krześle, ukląkłem  przed nią.

-  Zgadłaś pani, że kocham  ją, pow iedzia
łem. To praw da. Pani jest m oją p ierw szą i m oją 
jedyną m iłością. Ale ja to nie tak pojm uję.

Potem , gdy uczuła się u rażoną  i poczęła spo
glądać na m nie tym w zrokiem , który był mi już 
znany, lekko ująłem  ją  za  ręce i rzek łem :

• Ciao (lslsi'v  n a b n p l f .



Kronika 
tygodniowa.

N areszcie skończył się kalendarzow y k arn a
w ał i w eszliśm y z pod znaku  pączka pod znak  
śledzia , w iększość inteligentów  jednak  tylko przez 
im aginacyę, gdyż na podobne zbytki, jak  pączek 
ub śledź, m oże sobie dziś pozw olić chyba pa- 

sk arz  lub lichw iarz, z uczciw ie pracujących zaś, 
oddający s ię  pracy ręcznej. O ile w  początkach  
karnaw ału  p łaciło  się za pączek dw ieście m arek, 
pod koniec podskoczył on w  cenie na dw ieście 
ośm dziesiąt lub trzysta, w zrosła  zatem  jego w ar
tość, ale nie w ielkość lub jakość. P rzekonał się
0 tern na w łasn e  sw e uszy  i oczy kronikarz 
w  jednej z krakow skich  cukierni, gdzie na z a 
pytanie o pączki w sk azan o  mu ich pełną tacę, 
na  której rozdzielone były na dwie grom ady, 
niczem  sejm ow a praw ica i lew ica, środek  zaś  
św ieci! pustką. Gdy do cukiernika zw rócił się  
z p rośbą o inform acyę, jaka  ich cena, dow ie
dział się, że te z praw ej strony kosztu ją  po 
trzysta, te za ś  z lewej po dw ieście ośm dziesiąt.

-  A jakaż m iędzy nim i różnica?... — badał 
dalej ciekaw ie.

-  D w adzieścia m arek 1 -  odpow iedział pan, 
którego czyny są  słodkie.

O statecznie skończyło się  na zapytaniu, po 
kazało  się  bow iem , że k ron ikarsk i budżet nie 
pozw ala naw et w  szalone dni na lak szalony  
w ydatek, aby bow iem  dojść sm aku  tych m ikro 
skopijnych specyałów , m usiałoby się  kupić bo
daj po trzy sztuki na każde usta  rodzinne, t. j. 
sz tuk  piętnaście . Poza tern nasunę ła  się kw e- 
stya, trudna do rozw iązania, podobnie jak k w a
dratura koła, czy kupić te po trzysta, czy też 
tam te lew icow e, po dw ieście ośm dziesiąt. S k o ń 
czyło się na  tern, źe naw et w  zapustny w torek 
obeszła  się rodzina k ron ikarska bez pączków
1 z pew nością w yjdzie jej to na duszny i na 
cielesny pożytek.

Zupełnie podobnie m a się rzecz ze śledziam i 
w ielkopostnym i. W daw nych, przedw ojennych 
czasach , gdy byliśm y zupełnie odcięci od m o
rza, dostarczającego  śledzi, a o „polskiem  m o
rzu* nikt naw et nie w spom inał, aby się przy
padkiem  nie narazić  na zarzut nielo jalności w o
bec w ładz zaborczych, poczciw ego śledzia w raz 
z głow ą i ogonem  i to w  nienajgorszym  gatun
ku, kupow ało się za  cztery centy, dziś, choć 
głośno m ów i się  i p isze o „polskiem  m orzu", 
w  którem  są  także śledzie, chcąc zadość uczy
nić tradycyi, m usi się  być przygotow anym  na 
w ydatek  około tysiąca m arek, czyli innem i s ło 
wy, nie było pączków  w  karnaw ale , nie będzie 
na burżujskim  stole w  w ielkim  poście i śledzi.

Po  tej karnaw ałow o-postnej introdukcyi m o
żem y się cofnąć m yślą w  m inione czasy, skąd  
dochodzą n as  jeszcze dźw ięki foxów, schim m y, 
sam bo  i innych now om odnych łam ańców , które 
uczestników  tegorocznych zabaw  tańcujących 
przenosiły  m yślą w  głąb S ahary , dając mu 
w yoarażenie w ojennych tańców  m urzyńskich, 
a to egzotyczne złudzenie zw iększały  jeszcze 
nad  w yraz pow iew ne i przew iew ne toalety dam 
skie, częstokroć zredukow ane do m inim um . Nie 
chciało się w ierzyć nieraz, gdy się czytało, że 
ja k a ś  tam  paryska m odystka przestała  sw ej 
klientce, św iatow ej elegantce, najnow szy ko- 
styum  balow y w  zwykłej kopercie listow ej, dziś 
p izekoriujem y się, patrząc na nasze anioły bez- 
skrzydłe, że w tern było bardzo m ało przesady. 
Im w ytw orniejsza i m odniejsza toaleta, tern też 
i o szczędn ie jsza : u doiu niew iele, u góry je 
szcze m niej, coś n iecoś zaledw ie w  środku po 
zostało . Lekko się lo nosi, ale ciężko za to 
m usi się płacić, a m ałżonek, który w  tym roku 
w yprow adził sw ą  lepszą połow ę na cztery za 
baw y, na  każdą oczyw iście w  innym kostyu- 
m ie, dobrze sobie m usiał drapać łysinę, gdzie 
szu k ać  pokrycia na  te karnaw ałow e w ydatki, 
idące nie w  setki tysięcy, ale w miliony. Nie 
m ożna się też dziwić, źe z tego powodu p o 
drożało  w szystko  i to w  tak  przyspieszonem  
tem pie, jak iego  nie przew iduje naw et urząd kon
trolujący w zrost drożyzny i ob liczający ją bar
dzo sk rupu latn ie  w  procentach. Gdy naprzyklad  
w  okresie św ią t Bożego N arodzenia kupow ało  
się w  jednym  z krakow skich  handli butelkę 
w ina czerw onego „Erlauer" za  dw a tysiące sto 
sześćdziesią t m arek, dziś, w  m iesiąc zaledw ie 
później, jej rodzoną siostrę oglądać m ożna
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w  oknie w ystaw ow em  tegoż sam ego  sklepu 
z g łów ką ozdobioną zacnęcającym  n a p ise m : 
„Cena siedm  tysięcy pięćset m arek". K upowanie 
w ina, to w praw dzie zbytek, na  jaki sob ie nie 
pow inien pozw alać w  obecnych stosunkach  zw y
kły śm iertelnik, p racujący  głow ą i rękam i, ale 
przecież zdarzyć się m oże, że stan  jego zdro 
w ia, w yw ołany pow ojennym i stosunkam i, w y
m aga czasem  szk lank i gorącej herbaty z czer 
w onem  winem . Ale, trzeba zerw ać z tradycyą 
i zapom nieć o daw nych dom ow ych receptach, 
aby, w zm acn iając organizm , nie osłabić zbytnio 
kieszeni. Na podobny w ybryk nie m ożna się 
zdobyć naw et w  lutym, najkrótszym  m iesiącu  
całego roku.

Skoro  m ow a o m iesiącach  i ich długości, 
w arto  w spom nieć o bardzo m ądrym  i prak tycz
nym  am erykańskim  projekcie, aby zerw ać z d a
w ną rachubą czasu , jako  przestarzałą , a w pro
w adzić now ą, po legającą na  tern, że rok m a 
odtąd  liczyć trzynaście m iesięcy, każdy  po d w a
dzieścia ośm  dni i jeszcze jeden dzień na  do
datek . W prow adzenie tego now ego podziału 
przyjęliby z radością  w szyscy ci, k tórzy żyją 
ze stałej m iesięcznej gaży, otrzym yw aliby ją b o 
w iem  z urzędu trzynaście  razy  w  roku, a nie 
dw anaście , jak  to byw ało dotąd, ponadto  za ów  
dodatkow y dzień m usianoby im osobno do
płacać.

Ale w racajm y do karnaw ału , k tóry  był krótki, 
ale huczny. Zaczął go bal na  rzecz „C zerw one
go Krzyża", zakończyła reduta urzędników  m a
gistratu, środek  w ypełniły za ś  tak rozm aite cele 
dobroczynne i kulturalne, że trudno jest w szy st
kie wyliczyć, a w spom nieć o kilku, inne pom i
jając, nie m ożna, aby ich nie obrazić. Rzecz się 
z tern m a tak, jak  z toaletam i balow em i na 
szych pań. S praw ozdaw ca balow y, jeśli chce 
w szystkich , a raczej w szystk ie  zadow olić, nie 
pow inien nigdy w ybierać kilku nazw isk , które 
tkwiły w  najpiękniejszych, jego zdaniem , ko- 
styum ach, lecz nap isać  ogólnie, że „toalety dam 
były w span iałe , szczególn iejszą zaś  św ietnością  
odznaczały  się stro je pań B, D, j, K, L, M, N, 
P, R, S, T, W i Z". S ą  to praw ie w szystk ie  li
tery alfabetu, od jakich rozpoczynają się  najpo
pularn ie jsze u n as  nazw iska. Każda z dam , czy
ta jąc  sp raw ozdan ie  balow e, jest pew na, że ta 
litera lub inna odnosi się do niej. a nie do 
kogo innego, niem a z tego pow odu kw asów  
i zazdrości, sp raw ozdaw ca w yw iązał się bow iem  
szczęśliw ie ze sw ojego zadan ia. Niechaj bow iem  
napisze, źe „bajeczną była sukn ia pani Gwizda- 
kow sk iej" , a za zapom ni w spom nieć o tualecie 
pani T rzypsztyckiej, m a w  tej ostatniej śm ier
telnego w roga. O brażona n iew iasta  do śm ierci 
nie zapom ni m u tej zniew agi, nie daruje pism u, 
a naw et partyi politycznej, jaką ono reprezen
tuje i, jeżeli przypadkiem  m ałżonek jej w  jej 
sk ład  w chodzi, zm usi go do zm iany dotychcza
sow ych przekonań, choć byłyby tw arde, jak  bruk 
krakow ski. A trudno chyba w ym agać, aby w szyst
kie uczestniczki jak ie jś  zabaw y w yliczyć i ka 
żdej z nich bodaj trzy słow a pośw ięcić, gdyż 
w  takim  razie sp raw ozdan ie bnlow e m usiałoby 
za jąć cały num er o podw ójnej lub potrójnej ob
jętości. P an ie byłyby z tego m oże zadow olone, 
ale tylko przez jeden dzień, natom iast brzydka 
połow a rodzaju ludzkiego w padłaby  w  w ście
k łość, nie znajdując w tym dniu żadnych w ia
dom ości politycznych ze św ia ta  i to w  czasie 
tak  pow ażnym , jak  obecny, gdy na praw o i na 
lew o przygotow ują się  nadzw yczajne w ydarze
nia, a m arka polska jak leciała, tak  leci na łeb.

P an  radca X. jest naprzyklad  ciekaw y, czy 
nie pociągnie za sobą jak ich  nieprzew idzianych 
n astępstw  ów  dram at, jaki się rozegrał w  Lo
zannie m iędzy członkiem  delegacyi tureckiej, 
a pokojów ką hotelow ą, pan  Y. radby w iedzieć, 
czy owo ziarnko bobu, z którego przyrządzono 
w  Am eryce ucztę dla ośm nastu  osób, uczestn i
kom  jej przypadkiem  nie zaszkodziło , a tu nic 
prócz w yliczenia nazw isk  pań i w zm ianek  o ich 
toaletach.

-  A dyabli m nie tam  obchodzą, k tó re baby 
szw endają  się po balach  i jakie kiecki m ają na  
sobie 1... -  w ola p ierw szy z nich zaperzony. -  
ja  chcę w iedzieć, co się dzieje na  szerokim  
św iecie, a nie w  Starym  Teatrze...

— Gdybym ja to m ógł dostać sk ąd ś  takie 
ziarnko bobu, albo m ieć taką  kapuśc ianą  głowę, 
jak  ten artykulik  w spom inał... -  m ruczy pan Y, 
ojciec siedm iorga dzieci. -  M yślałem, że w  tym 
uum erze znajdę bliższe dane, a tu nic...

Pod  w zględem  finansow ym , jak n as  ogólnie 
zapew niają  ze sfer m iarodajnych, zabaw y udały
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się najzupełn ie j; brali w  nich bow iem  udział 
ludzie, m ogący sobie na  w szystko  pozw olić, bo  
to, co w ydadzą dziś, napłynie im jutro z pow ro
tem  do bezdennej ich kieszeni. Dobór tow arzy
stw a nie był m oże taki, jak  po inne lata , na  
przebieg ochoczej zabaw y to  jednak  bynajm niej 
nie w płynęło ujem nie, ow szem , ożyw iło ją na 
w et. O dkąd w  krakow skim  tram w aju zn iesiono  
podział na k lasy , zdem okratyzow ało  się  także 
i całe społeczeństw o, a papieram i, s tw ierdzają
cym i inteligencyę, s ą  dziś nie pergam iny rodo
w e lub św iadectw a szkolne, lecz bilety b an k o 
we, u łatw iające w stęp  w szystkim i i w szędzie.

jeśli się  zatem  zabaw y  tegoroczne pow iodły 
finansow o i potrafiły rozbudzić ochotę biorących 
w  nich udział, w  takim  razie cel ich w  całej 
pełni osiągnięty. P atrząc  na sa lę  b a lo w ą i na 
życie, jak ie  tam  wre, każdy m usi przyznać, że 
m ieli racyę ci. k tórzy parli do w ojny św iatow ej, 
w ychodząc z założenia, że tego rodzaju burza 
oczyści duszną atm osferę. P oniekąd się nie p o 
mylili, ale tego nie przew idzieli, źe ta zaw ieru 
cha pow yciąga na w ierzch tak ie  istoty, które, 
gdyby nie ona, byłyby w  dalszym  ciągu s ie 

d z ia ły  gdzieś w  tyle, gdy natom iast sam e nie 
w iedząc, skąd  i w  jaki sposób  znalazły  się  na 

rzodzie i dziś n ad a ją  ton całem u życiu. Tych, 
tórych daw niel w idyw ało  się  na sa lach  b a lo 

wych, obecnie się nie widzi, oni m uszą się  za 
dow olić jedynie odczytyw aniem  sp raw o zd ań  b a
low ych i w spom nieniam i, daw nych przedw ojen
nych czasów , gdy urzędnika, m ającego  trzysta 
koron m iesięcznego dochodu, s tać  było na  to, 
aby bodaj raz w  czasie  k arnaw ału  pokazał się 
z rodziną na sali balow ej i m ając córki na  w y
daniu, spróbow ał szczęśc ia , czy się też nie uda 
przypadkiem  złow ić jak iegoś kandydata do s ta 
nu m ałżeńskiego i pozbyć w  ten sposób  tanim  
kosztem  bodaj jednego kłopotu  z głowy. Dziś 
dochody jego m iesięczne dochodzą praw ie pół 
m iliona, ale na podobną ekstraw agancyę się nie 
odw aży, bo i dochody jego na to nie pozw alają  
i w ie dobrze, że na sali balow ej nie znalazłby 
tego, czego szuka. Now oczesnej m łodzieży nie 
żen iaczka w głowie.

Siedzi sobie zatem  poczciw y burżuj, inteli
gent um ysłow o pracujący w  sw em  m ieszkaniu  
i lo po ciem ku, bo nafta droga, dm ucha w  garść, 
gdyż mu zm arzła i narzeka  nad  tern, jaka ta 
O patrzność jest n iespraw iedliw a, skoro  jednym  
daje dużo, a drugim  nic U n as  zim no i w ęgle 
drogie, na  piec w  m ieszkaniu  patrzy się  jak  na 
coś, co przypom ina daw ne dobre czasy, rozm y
ś la jąc  nad tern, kiedy też będzie u n a s  lepiej, 
gdy tym czasem  naprzyklad  W łosi są  od n a s  
w  daleko korzystn iejszem  położeniu, a do tego 
w szystko  uk łada im się po myśli. We W łoszech 
jest daleko cieplej, m ożna się obejść bez w ęgli, 
przyczyniają się do tego z pew nością obydw a 
w ulkany, Etna i W ezuw iusz, ogrzew ając w  cen
tralny sposób  atm osferę, ponadto, jak  doniosły  
telegram y, w ybuchł tam  podobno koło Udine je
szcze trzeci w ulkan, będą w ięc m ieszkańcy  uro
czej Italii m ieć aż za dużo ciepła i będą je mo 
gli sp rzedaw ać sąsiadom  z w ielką dla s ieb ie  
korzyścią. Czy nie przydałby nam  się bodaj je 
den taki w ulkan, rzecz prosta, nie w  bezpośred- 
niem  sąsiedztw ie K rakow a, ale w  każdym  raz ie  
lak  blisko, aby jego ciepło do n as dochodziło . 
M agistrat m ógłby z tego pow odu śc iągać  coro
cznie niechby naw et i po pięćset m arek od gło
wy, m iałby ładny dochód na zatkan ie dziu ry  
w  budżecie, a obyw atele spokój z kw estyą opa
łow ą. W praw dzie b liskość w ulkanu n a raża  i n a  
niebezpieczeństw o trzęsien ia ziem i lub zasy p a
nia popiołem , ale my do tego jesteśm y przyzw y
czajeni, gdyż u n as  kam ienice w alą s ię  z w ła 
snej ochoty, a kupa śm ieci jak  rok długi po 
kryw a n asze  ulice i place.

Na ża łosne rozm yślania będziem y m ieć d o ść  
czasu  przez sześć  tygodni w ielkiego postu, ni
n iejsza kronika jest p ierw szą daw ką gorzkiej, 
w ody, m ającej oczyścić n asze  serca  i sum ienia, 
zapaskudzone zdroźnościam i karnaw ałow em i, 
by  je przygotow ać do godnego obchodzenia 
Św iąt W ielkanocy, które będą drogie dla k a
żdego, sko ro  już dziś kilogram  szynki kosziu je  
dziesięć tysięcy m arek , a przez sześć  tygodni 
podskoczy  cennik  jeszcze przynajm niej z  pięt
naśc ie  razy.

f
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zyskała rozgłos w całym świecie naukowym, po
nieważ na podstawie gruntownych badań, autor 
rzucił nowe światło na ciemne dotychczas zaga
dnienie historyczne.

Oprócz podręczników z dziedziny botaniki, cie
szących się wielką wziętością, prof. Rostafiński 
napisał cały szereg bardzo cennych studyów i szki
ców z dziedziny etnografii, dziejów przyrodnictwa, 
prahistoryi polskiej i literatury. Z prac przeznaczo
nych dla szerszego koła czytelników, wyróżnić na
leży : „Świat i ludzie Algieru" (wydanie drugie 
w Krakowie 1896 roku, nakładem G. Gebethnera) 
w tej zajmującej księdze autor połączył grunto- 
wność z właściwą sobie wysoką kulturą literacką 
i szlachetnością formy,' cechującą wszystkie jego 
dzieła.

W ostatnich czasach prof. Rostafiński zajmo
wał się poezyami Mickiewicza. W r. 1921 ogłosił 
rozprawę p. t.: „Las, bór, puszcza, matecznik w po- 
ezyi Mickiewicza", a w  r. 1922 „W pływ przeżyć 
chłopięcych Mickiewicza na obrazy ostatnich dwu 
ksiąg Pana Tadeusza". Obecnie prof. Rostafiński 
kończy książkę, która będzie bogato illustrowana, 
p. t. „Przyroda w poezyi Mickiewicza pod wzglę
dem przyrodniczym, historycznym i kulturalnym".

Ponieważ prof. Rostafiński nie lubi ostentacyi, 
uroczystość jubileuszowa odbyła się w jego mie
szkaniu bez głośnych zapowiedzi. Cicho bez szu
mnych deklamacyi uczczono półwiekowe trudy 
i zasługi uczonego i pisarza, którego dzieła i ba
dania, stanowią cenny i wiecznotrwały dorobek 
nauki polskiej. Jako przewodnik młodzieży, zacny 
obywatel i ojciec rodziny, należy prof. Rostafiński 
do najbardziej zasłużonych i szanownych postaci 
naukowego świata w Krakowie, a jego jubileusz 
powinien w całej Polsce znaleźć oddźwięk sym
patyczny.

Konkurs piękności na reducie prasy.
Jedną z najbardziej interesujących atrakcyi na 

reducie prasy w Krakowie był konkurs piękności. 
Budził on zrozumiałe zaciekawienie. Na zabawie 
tej było tyle pięknych pań, że komisya, któraby 
chciała ten ciężki problem rozstrzygnąć, byłaby 
w niemałym kłopocie. Bo jak wybrać z żywego 
bukietu najpiękniejszych kwiatów jeden, któryby 
był „najpiękniejszym z najpiękniejszych"? Tego 
trudnego zadania, któremu nie podołałaby najbar
dziej ukwalifikowana komisya znawców, dokonał

Konkurs piękność! na reducie prasy w  Krakowie:
P. Hanka Ossolińska, która zdobyta nagrodę Syn

dykatu Dziennikarzy krakowskich.

ków Akademii Umiejętności, w której obecnie jest 
przewodniczącym na dwu wydziałach.

W  roku 1921 upłynęło lat 50 od ogłoszenia 
drukiem pierwszej naukowej pracy jubilata.

W  roku 1875 ukazało się dzieło jubilata o „flo
rze polskiej". Za pracę „O śluzowcach" w r. 1875 
dostał wielki medal od rządu francuskiego. W  księ- 

k’J-9  P0( ẑ*elno^ci jaja i morszczynów" (1877 r.) 
opublikował doniosłe odkrycie z zakresu fizyologii 
™ PPwodu 500-letniego jubileuszu W szech- 
S J h  If in ej w  1900 r- g ło s i ł  w „Pamię- 
nei hktn  ni°+WleTCZau dwa tomy „Średniowiecz- 
w y v  ' r9  TlatL’raInej “ oraz „Historyę medycyny 
, , , wieku . dzieła będące owocem mozolnych

hn ♦ W/9  benedyktyńskiej cierpliwości. Praca ju- 
”u  Pierwotnych siedzibach słowian" (1908)

O U U iu S iU
f l U D l C D D

Piotr Nolhac crtookion, Ak .d e „ i ,  P r .n o o .k i.i ,  ■ * -

Nawy maryaź w  angielskiej rodzinie królewskiej: 
Lady Elżbieta Bowes-Lyon, narzeczona Alberta księcia 

Yorku.

„vox populi". Na mocy „plebiscytu" wyszła zwy
cięsko z tego turnieju jako „najpiękniejsza z naj
piękniejszych" p. Hanka Ossolińska i ona otrzy
mała nagrodę Syndykatu Dziennikarzy krakowskich.

Przy tej okazyi musimy zdradzić tajemnicę, iż 
redakcya Nowości Illusłrowanycfi, zachęcona wy
nikiem konkursu na reducie prasy, przystępuje do 
zorganizowania własnego konkursu piękności. W a
runki jego ogłosimy w następnym numerze.
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Nowy K raków : Gmach „Bazaru Polskiego" na rogu ul. Wielopole i Starowiślnej.

Z am ordow anie m etropo lity  p raw osław nego  
w W arszaw ie: Egzarcha Cerkwi prawosławnej 
w Polsce, Jerzy Jaroszewski, zamordowany w W ar
szawie w dniu 9. b. m. przez archimandrytę 

Sniaragda. F o t. S . W ciski, W a rszaw a .

Piotr Nolhac
członkiem Akademii Francuskiej.

Zastęp „nieśmiertelnych”, zajmujących czter
dzieści foteli Akademii Francuskiej, przeznaczonych 
dla najwybitniejszych przedsiawicieli nauki, zostaje 
od czasu do czasu uzupełniany przez powołanie 
nowych członków w miejsce zmarłych. Najszczyt
niejsze marzenie każdego Francuza, pracującego 
na polu naukowem, to zielony frak akademicki, 
ozdobiony złotymi liściami palmowymi, a każdo
razowa uroczystość ingresu nowego akademika, 
to w Paryżu zdarzenie dnia, gromadzące w sali 
posiedzeń Akademii kwiat francuskiego społeczeń
stwa.

W ubiegłym miesiącu odbyło się wprowadze
nie w szeregi członków' Akademii Francuskiej 
Piotra de Nolhac, wybitnego humanisty, historyka 
i poety. Zajął on fotel Nr. 32., opróżniony przez 
śmierć znakomitego filozofa, Emila Boutroux.

Uświęconym tradycyą zwyczajem zagaił uro
czyste posiedzenie Maurycy Donnay, poczem nowy 
akademik wygłosił mowę, poświęconą zasługom 
swego poprzednika na fotelu Nr. 32. Okoliczności 
tak się złożyły, że zmarły Boutroux ożeniony był 
z kuzynką obecnego premiera francuskiego, Poin- 
carćgo, zasiadającego również w gronie „nieśmier
telnych”. To dało powód do burzliwej manifestacyi 
na cześć wielkiego polityka i męża stanu, któremu 
Francya ma tyle do zawdzięczenia.

Z kolei zabrał głos Maurycy Donnay, witając 
imieniem Akademii nowego członka i podnosząc 
jego zasługi.

Piotr de Nolhac, wychowanek uniwersytetu 
w Clermont Szkoły Wyższych Studyów i Szkoły

dnych dzieł historycznych. W r. 1919 de Nolhac 
obejmuje stanowisko dyrektora Muzeum Jacque- 
mart-Andrć i wydaje wielkie studyum o ojcu hu
manizmu Ronsard’zie.

Olbrzymia erudycya, wysoka kultura umysłowa, 
świetny talent pisarski, oto charakterystyka nowego 
„nieśmiertelnego” .

księcia Walii. W ybranką jego serca miała być 
również nie osoba, należąca do którejś z rodzin 
panujących, ale rodowita angielka, co przez ogól 
angielski przyjęte zostało z żywem zadowoleniem, 
jakkolwiek bowiem władca „Zjednoczonego Kró
lestwa” jest królem i cesarzem właściwie tylko 
de nomine, uczucia monarchiczne i przywiązanie 
do dynastyi są w kraju głęboko zakorzenione.

Na temat nowego związku małżeńskiego mó
wiono i pisano wiele, ale bez realnej podstawy, 
jak się bowiem w rezultacie pokazało, książę 
Walii nie dokonał jeszcze wyboru, zaręczył się 
natomiast iego młodszy brat, Albert książę Yorku,

Francuskiej w Rzymie, od najmłodszych lat obja
wiał najżywszy pociąg do twórczości poetyckiej. 
Jego praca doktorska pod tytułem „Petrarka i hu
manizm”, w której cytuje 754 autorów, zwróciła 
na siebie powszechną uwagę. W r. 1892 zostaje 
de Nolhac konserwatorem Muzeum w Wersalu, 
które to stanowisko piastuje aż do r. 1919. W ciągu 
przeszło ćwierćwiekowej pracy w W ersalu de Nol
hac kładzie olbrzymie zasługi na polu konserwacyi 
słynnego Muzeum i wydaje szereg pierwszorzę-

Nowy maryaż w angielskiej rodzinie 
królewskiej.

Angielski dwór królewski pozostaje obecnie 
pod znakiem Hymenu. W  ubiegłym roku córka 
pary królewskiej, księżniczka Marya, wyszła za 
mąż za arystokratę angielskiego, wicehrabiego 
Lascelle, w ostatnich czasach rozeszła się po kraju 
wieść o rzekomych zaręczynach następcy trortii,

Po zgon ie k ró la  K onstan tyna: 1) Książę Ypsiianti, niosący podczas prowizorycznego pogrzebu króla Konstantyna w Neapolu, koronę królewską. 2) Kfólowa
wdowa Zofia z księciem Mikołajem i księżna Aósty w chwil? przybycia zwłok ex-króla do Neapolu
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Z przedstawicielką staroszlacheckiej rodziny szko
ckiej, lady Elżbietą B ow es-L yon, córką hrabiego 
of Strathmore and Kinghorne. Do rodziny narze
czonej należy słynny w dziejach Szkocyi warowny 
zamek z XIII wieku Glamis Castle, ongi własność 
M acbeth’a i miejsce zamordowania króla Dunkana. 
Z zamkiem tym wiąże się niezliczona liczba legend, 
niejednokrotnie nadzwyczaj fantastycznych, jest on 
też celem licznych odwiedzin turystów. Opowia
dają, że wesoła lady Elżbieta często przebrana za 
pokojówkę, oprowadzała po zamku zwiedzających, 
opowiadając im smalone duby o duchach i upio
rach i... przyjmując napiwki.

Rn e t r / n ? Cr  czerw ° n e i arm ii: Zimowy (nalewo) 
(na Prawo> uniform piechoty bolszewickiej.

Po zgonie króla Konstantyna.
Jak już poprzednio donosiliśmy, zmarł w dniu 

■ • stycznia b. r. w  Palermo, gdzie spędzał dni 
swego drugiego wygnania, były król grecki, Kon
stantyn. Człowiek w sile wieku, wypadkami ostat
nich czasów dotknięty był wprawdzie bardzo sro
go, nikt jednak nie spodziewał się, że katastrofa 
nastąpi tak szybko. Zmarł nagle, na atak mózgo
wy, bezpośrednio przed swym wyjazdem do Ne
apolu, skąd miał zamiar udać się do księcia Aosty 
na jego zaproszenie.

Zwłoki zmarłego przewieziono na pokładzie wło
skiego statku Italia do Neapolu w dniu 14. stycznia 
b. r. i tamże złożono je prowizorycznie w greckim 
kościele aż do chwili uzyskania ze strony rządu 
greckiego zezwolenia na przewiezienie ich do kraju. 
Ceremonia pogrzebu, według obrządku greckiego, 
odbyła się w Neapolu w obecności królowej wdo
wy, Zofii i członków najbliższej rodziny. Port ne- 
apolitański i ulice, któremi kondukt pogrzebowy, 
prowadzony przez archimandrytę Kantosa, prze
ciągał do kościoła greckiego, przepełnione były 
publicznością, zwłokom ex-króla oprócz rodziny 
towarzyszyli przedstawiciele włoskiego dworu, rządu 
i wojskowości. Na trumnie, okrytej greckim sztan
darem, a umieszczonej na lawecie działa, złożono 
liczne wieńce, w pochodzie niesiono koronę kró
lewską, a straż honorową tworzył oddział wojska 
i  muzyką i pompierzy. Neapolitańska kolonia gre
cka wystąpiła in corpore.

Reorganizacja armii czerwonej.
Rząd bolszewicki zrozumiał dobrze znaczenie 

silnej i dobrze wyćwiczonej armii, która ugrunto
wałaby jego powagę wewnątrz kraju i pozwoliła 
zabierać skutecznie głos w sprawach ogólno-świa- 
towych, skoro dziś liczą się tylko z tym, kto ma 
siłę poza sobą.

Po przewrocie z dawnej armii carskiej pozo
stała jedynie bezładna i zdezorganizowana gro-: 
mada komunistycznie usposobionych czerwonych 
gwardzistów, rząd bolszewicki postarał się więc 
przedewszystkiem o to, aby w jak najkrótszym 
czasie wprowadzić porządek w tym kierunku.

Przystąpiono do dzieła z całym pośpiechem. 
28 stycznia 1918 roku ukazał się dekret o orga- 
nizacyi ochotników czerwonej armii, robotników 
i chłopów, jak również kilka miesięcy później no
wy dekret (który do dziś dnia istnieje z pewnemi 
zmianami), o tworzeniu tej armii na zasadzie przy
musowego poboru, I to gwałtowne przejście od 
teoryi armii ochotniczej do armii normalnej, pole
gającej na powszechnym zaciągu, jest nader cha
rakterystyczne dla rządu bolszewickiego.

Narazie armia ta walczyła wewnątrz państwa 
dla ugruntowania autorytetu rządu bolszewickiego. 
W  tych warunkach oczywiście nie było mowy o pra
widłowej organizacyi. Sporadycznie utworzono od
działy, posyłając je później na zagrożony front. 
W  ten sposób powstały liczne dywizye, które po
szły na pierwszy ogień.

W  chwili podpisania pokoju ryskiego 18-go 
marca 1921 r. armia bolszewicka osiągnęła naj
większy rozwój liczebny, niemniej jednak była 
w okropnym nieładzie. Liczyła natenczas 70 dy- 
wizyi piechoty, 17 dywizyi jazdy i około 2500 
armat. Ludzi, którzy pełnili służbę w tej armii, 
było około 5 milionów. W ojsko olbrzymie zni
knęło jednak po* strasznej klęsce nad Wisłą.

j|Co do istotnej organizacyi armii, to była ona 
najdziwaczniejsza, jak  tylko można sobie w yobra
zić. Oficerowie i podoficerowie, zmuszeni wziąć 
udział w działaniach wojennych, bez możności 
połączenia w grupy podczas określonego czasu, 
żeby się oddać systematycznej pracy, bez instruk
torów (ta rola nie mogła być powierzoną starym 
oficerom, uważanym za zbyt reakcyjnych), bez wy
raźnych ustaw to wszystko świadczyło o naj
większej nieświadomości tego, co tyczy się sztuki 
i administracyi wojskowej.

Natychmiast więc po zawarciu pokoju przy
stąpiono do opracowania programów dla admini
stracyi wojskowej. Oprócz szkół centralnych każda

dywizya, każda brygada posiada oddzielne kursy 
dla oficerów i podoficerów. Wyniki tej pracy są 
istotnie znaczne. W  połowie 1922 roku istniało 
mniej więcej 250 szkół wojskowych z przeszło 
50.000 uczniami. Również wiele jest specyalnych 
szkół polityczno-wojskowych dla młodzieży. C ała 
literatura wojskowa odgrywa w tej mierze dużą 
rolę. Oprócz peryodycznych tygodników wojsko
wych ogłasza się wiele wykładów z doświadczeń 
ostatniej wojny

R eorganlzacya czerw onej a rm ii: Odznaki komen
dantów armii.

R eorganizacya czerw onej arm ii: Odznaki bolszewi
ckiej artyleryi, kawaleryi i intynieryi.

Obecnie jest w ruchu 52 fabryki broni, z któ
rych 10 broni wybuchowej. 10 armat, 6 broni pal
nej, 15 aeroplanów.

Faktem jest jednakże, że żołnierz czerwonej 
armii w dużym stopniu musi liczyć na własny 
spryt i „przemysłem" starać _ się o wyżywienie. 
W najgorszem jednak położeniu znajduje się prze
wóz niezbędnych artykułów. Należy bowiem zau
ważyć, że stan kolei żelaznych jest opłakany i że 
natrafia się na wiele trudności w zdobywaniu 
węgla.

Nowy Kraków.
W poprzednich numerach zamieściliśmy zdję

cia z nowowzniesionych budynków w Krakowie, 
illustrując w ten sposób pocieszający fakt, że ruch 
budowlany w każdym razie nie ustał zupełnie. 
W szeregu nowych budynków, które wzniesiono 
w ostatnich czasach w Krakowie, należy wymie
nić wykończony w lecie roku ub. gmach na rogu 
ulicy W ielopole i Starowiślnej, specyalnie wznie
siony na pomieszczenie Bazaru polskiego (m aga
zynów z najrozmaitszymi towarami). Na dachu 
tego wysokiego gmachu została urządzona letnia 
kawiarnia z pięknym widokiem na Kraków.

W  niniejszym numerze zamieszczamy zewnętrz
ny widok Bazaru polskiego.

„HUMOR POLSKI"
D w ity g i i i lk  h im e ry s ty e n y

po’ityczn.0 ■ satyryczny.
Cena egz. 600 Mk.

Adres Redakcyi i Administracyi
I r iM *  IV., Dl. Riilmlina Wielkiego L 85.

R eorganizacya czerw onej a rm ii: Uniform żołnierzy 
i oficerów marynarki.

R eorgan izacya czerw onej arm ii: Najnowsze odznaki różnych rodzajów broni po reorganizacyi,
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Z  sa li koncertow ej.
„Krakowskie Biuro Koncertowe E. Bujański“, 

które od szeregu lat kieruje u nas ruchem kon
certowym i zapoznało naszą publiczność z szere
giem wielkich artystów, pozyskało obecnie na 
koncert w Krakowie Dymitra Smirnowa, tenora 
o światowej sławie. Znakomity śpiewak, który jest

- -i.,

w  . ■

Z sali koncertowej: Berta Kreisberg.

wego E. Bujański" w bieżącym sezonie, wywołał 
w naszem mieście, jak było do przewidzenia, zro
zumiałe zainteresowanie.

Z sali k o n ce rto w ej: Dymitr Smirnow.

podziwiany nie tylko w Europie, ale także w Ame
ryce i Australii wystąpi w niedzielę 18. b. m. 
w Starym Teatrze z p. Bertą Kreisberg, jedną 
z najświetniejszych pieśniarek. Akompaniować bę
dzie doskonały pianista dr. Piotr Sirota z Berlina.

Zapowiedziany koncert, który otworzy drugą 
serję „wielkich koncertów" „krak. biura koncerto-

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny

jest do nabycia w Admin. „Nowości ^llustr.".

Do P. T. Fotografów!

P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama
torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków, 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszem piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie wskazać nu
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo
wała się już odpowiednia wzmianka.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
po umieszczenia w naszem piśmie, wypłacać bę
dziemy ustalone za wzajemnem porozumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
ryciną nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia.

Nadają się do tego w szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i ,td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od
noszące się do senzacyjnych wypadków dnia, za
szłych w miejscu lub okolicy. Pospiech w nadsy
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
wskazany.

Przesyłki upraszamy adresować: R e d a k c y a  
„Nowości I I l us t r owanychKr aków XV.. ul. Ka
zimierza Wielkiego i. 95.

■ la ia i a n ia iR ia i a n iB iB

i REKLAMA i
■  ■
5  jest najlepszym środkiem do rozwoju jg

5  HANDLU i P R Z E M Y S Ł U g
S a t a i w a i a i B i B i B i a i t i i i

p o s z u k u j e
M EJSCA W KlNItPIANISTKA

a lb o  g ra  na » czorach Z g ło sz e n ia  
A dm in . „N ow ośc i Illustrow anych'*. II

»!

!!SKUTEK PORĘCZONYM
T y s i ą c e  podziękowań 

do przejrzenia!

P e ł n y ,  piękny Jędrny b l n s t
można u z y s k a ć  przez 
użycie pod g w a r a n c j ę  
n i e s z k o d l i w e g o  Kosm. 

Dra med. A. RIX’A

KREM 
NA PIERSI
W kardym  wieku szybki i pewny skutek. 
Zabieg z « w n ttr2ny. Jedyny krem  na 
pie si. Próbna puszka * k .  7 .5 0 0  —  
Duża pu <zka Mk. 10 009 . -  Pompadour 
Creme przeciw piegom w puszkach po 
Mk. 8 000 —  rtoz w ptynte po Mk 4 0 0 0  
za f ł sz*ę W /Syłka bezwarunkowo dy 

skrętna. —  Porto Mk. 5 09  —

Główny skład REIN
Ska zar. z ogr; adp.

K a ów, R /re t gt 37
Odpowiedni rabat dla sprzedaw cach.

dwutygodnik {Ilustrowany. 
Pismo dla dzieci

W ychodzi

I i 15 każdego miesiło
Adres Radakeyi i Admfnistracyi: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 
:— : Telefon Nr. 479. :

ordynuje w chorobach 
— skórnych — 
i wenerycm£ ch

(reg ulicy Czystej)

ad godz 2 —  5 p po!

Istniejący od la t dw udziestu

Handlowo-przemysłow?  
Związek katol. krawców

Slowarz. zarej. z ogran. poręka.

» Krakoile, Horyanłka l.
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po
dług miary, z  własnego lub powierzonego 
'laieryału. Obsługa rzefelna, terminowa. -  
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
łachowi specyaliści. Sprzedaż maleratów na 

kosfyumy męskie i na damskie.

D R U K A R N I A  D . E . F R I E D L E I N A
zaop atrzon a  je s t  w  w ie lk ą  ilo ść  czcion ek  różn ego  kroju  
i m a szy n y  posp ieszne. W ykonuje u  sze lk ie  rob oty  w  z a 
k res d ru k a rstw a  w ch o d zą ce: broszury, ce in ik i, k a ta 
logi, cyrk u larze , a fisze , tabele , i t. p. bardzo sta ra n n ie  

po cenach  u m ia rk o w a n y ch .
KRAKÓW, UL. KAZIM. WIELKIEGO 95 - TEL Nr. 479.

isii!
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Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy Si. Lipińskiego. Ódpow. redaktor: Rudoli Szenowicz. Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Friedleina, pod zarz. L. Gronusia.


